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Z ziemi tfrissisaweis
Dawna, historyczna ziemia Do­

brzyńska.
lirocze są, zadrzewione, urwiste, 

wywozami przenwanc brzegi WTiłV 
od Dobrzynia, aż poza Włocławek, 
który leży z przeciwległej lewej stro­
ny rzoki Na szczytach prawobrzeż­
nych wzgórz widae gęsto rozsian-' 
dwory, wśród starych lip i kaszta­
nów ,solidnie z kamienia pobudowa­
ne folwarki, a na południowych skło­
nach sady, sady i sady, przeważnie 
czeieśmowe A  coko7wi 'k dalej od 
rzeki już na równiejszych przestrze­
niach całe łanv truskawek. Właśnie 
teraz kwitną. Białe gwiazdki lśnią 
wśród zdrowej zieleni listowia żółte- 
mi, pełuemi owocowych obietnic, ser­
cami. Jeszcze aalej i wyżej szerokie, 
pięimie uprawne pola pszenicy, bura­
ków, Zyta, jęczemienia. Dobre uro­
dzaje.

Na W iśle jest ruch: tratwy-, statki, 
ber link’ motorówki, żaglówki, kajak, 
i dużo sportowych łodzi z Płocka, 
Itohrzymt, Włocławka. Za  rzeka roz- 
.egły widok na Kujawy borowe, iwo

L i s t  z &  w s i
ne czarncnu Zdarwatobj* się że: żyć 
nie umierać w łych miłych stronach, 
gdyby nie kryzys, gdyby nie sekwe- 
strator, podatki, komornicy i licyta­
cjo. Żyć nie umierać, gdyby ta uro­
dzajna ziemia otrząsnąć się zdołała 
z ciężarów nadmiernego zadłużenia, 
z koszmaru ciągłej niepewności. Bo 
ludzie tam pracują dzielnie, wytrwa­
le, zawzięcie. Usilnie starają się „'wy­
grzebać", całą energję wkładają w 
urzeczywistnienie planów i projek­
tów gospodarczych, które może mo­
głyby sczasem uratować sytuację.

Wspomniałam już o sadach i tru­
skawkach Podobno Warszawska 
Ir.bn Rolnicza przeznaczyła powiaty 
Łiprowski i Rypiński na teren sa­
downictwa eksportowego. Instrukto­
rzy już jeżdżą po okolicy, zachęcając 
do sadzenia drzew owoc o w vrch, zakła­
dania ogrodów dochodowych, dora­
dzając wypróbowane gatunki, zapew­
niając pomoc teehniezko - doradczą. 
Wszystko poszłoby jak z płatka, tyl­
ko niema pieniędzy i niema kredytu, 
a choć drzewka są tanie, zapłacić za

Z d e j m o w a n i e  c z a r ó w
p o  z d j ę c i a c h  f i l m o w y c h  w  A f r y c e

Jedno z angielsk ich  tow arzystw  
film ow ych  nakręcało przed kilku 
tygodniam i film  z życia  m urzy­
nów w  A fry c e  południowej. G łów 
na akcja rozgryw a ła  się wśród 
w zgórz Matoppa w  pobliżu Nat- 
rońi Osnowa fu m ą był bunt szcze 
pu m urzyńskiego przeciwko swe­
mu w ładcy, zakończony ścięciem 
20 przyw ódców  plemion Aktorzy, 
kreu jący ro lę  skazanych, zostali 
zw iązan i i z łoży li swe g łow y na 
szafocie Scenę dokończono przy  
pomocy zwykłych tricków  film o­

wych.
Jakież b jło  zdziw ien ie reżysera, 

gdy nadany przez niego znak 
ścięci m urzyni nie podnieśli się. 
Na pytanie tłumacza ośw iadczyli 
oni, że zostali pohańbieni, nazwa­
no ich bowiem wrogam i króla i 
wobec tego nie są godni podnieść 
swej g łow y tak długo, dopóki 
„w ie lk i c za rod zie j" nie zdejm ie z 
nich hańbi W ielk i czarodziej, pe 
w ien stary murzyn z okolicznej 
w ioski zgodził się spełnić tę czyn­
ność za wypłatę 5 funt. szterl.

Jeden z  15-tu najbogatszych
z m a r ł  w  N o w y m  J o r k u

W  tych dniach zm arł w  Nowym  
Jorku w  w ieku 94 lat przem ysło­
w iec Andrus, który należał do 
grona 15 najbogatszych ludzi w 
St. Zjedn Andrus, k tóry wyszedł 
ze środowiska bardzo biednego, 
odznaczał się zawsze niezwykłą 
oszczędnością. Do biura Andrus 
nie udawał się n igdy inaczej, jak 
tylko tram waj em Śniadanie swe 
spożywał w  jednej z najtańszych 
restauracyj, plącąc za nie 25 cent

Buty sobie czyścił zawsze sam.
Tem bardziej w ięc zadziw ić mu­

siał grono jego  spadkobierców 
fak t przeznaczenia przez oszczęd­
nego m iljonera 300.000 dolarów  
na budowy wspaniałego grobow­
ca. Tak iej sumy Andrus przez ca­
le swe życie nie zużył na w łasne 
potrzeby. Zmarły m iljoner zapi­
sał poza tem 45 proc swego ma­
jątku organ izacji o charakterze 
humanitarn; ra.

S r e b r n y  j u b i l e u s z
s f y t f e n t a

Prasa angielska na obszarze 
całego Im perjum  jest w nastroju 
w ybitn ie jubileuszowym . Po wy- 
czerpan.u tem atów zw iązanych z 
dwudziestopięcioleciem  wstąpie­
nia na tron króla Jerzego, zamie 
szcza obecnie doniesienia o różne­
go rodzaju oryginalnych niekiedy 
srebrnych jubileuszach M iędzy 
innemi w  ostatnim czasie donie­

siono o pewnym studencie hindu­
skim, którj urodził się w tym sa­
mym roku i dniu, co kroi Jerzy V, 
t. j 3 czerwca 1865 r. i od 1910 r. 
iest studentem Uniwersytetu  w 
Kath iawar. Zapytany przez jedne­
go z m iejscowych dziennikarzy, 
dlaczego tak późno rozpoczął stu­
dja, student liczący obecnie 70 
lat, ośw iadczył, że na naukę nie 
może być n igdj zapóźno.

Szftferzy nod koniroM filmu
K ł a m s t w o  n i e  p o m o i ' ®

W obec coraz częstszych wypad­
ków spowodowanych lekkomyślną 
jazdą szoferów , w ładze bezpie­
czeństwa w  A n g lji wpadły na o- 
ryginalny pomysł. W  poszczegól­
nych dniach, których data trzyma

— b — —  ■ 'hthlhhhłbmiwiMM

C l o w n - m J S lc m e r
Znany wśród m iljonerów  ame­

rykańskich pod nazwą „grubego 
Tom a", król przemysłu cukrowe- 
go Thomas Jenkins,. którego ma­
jątek  wynosi 80 m iljonów  dola­
rów, postanowił w ycofać się z in­
teresów i zostać clownem cyrko­
wym W w yw iadzie z przedstaw i­
cielam i prasy Jenkins oświadczył, 
że najgorętszem  jego  pragnieniem  
było zawsze pośw ięcić się karje- 
rze cyrkow ej. Brak pieniędzy jed ­
nak napełniał go obawą przed nie­
pewnym losem clowna cyrkowego. 
Obecnie uciuławszy dostateczny 
majątek pragnie spełnić jedno z 
najskrytszych pragnień swego ży­
cia.

Jak zapowiada prasa amerykan 
ska „gruby Tom “ po przejściu od­
pow iedniego wyszkolenia pod kie­
rownictwem  jednego z najsław ­
niejszych clownów  amerykań­
skich. wystąp wr najbliższych 
dniach w swej nowej ro li w cyrku 
K in gtm g.

nic trzeba. Eksport truskawek oct pa­
lu lat stale wzrasta. Dwie gminy w 
okolicach Szpctala posiadają 300 
morgów plantacji truskawek, prze­
ważnie na graniach małorolnych go­
spodarzy.

Owoce idą clo Gdańska samochoda­
mi ciężarowemi, które eo noc, w cza­
sie traskaw-czanego sezonu, odbierają 
w pewnych, ustalonych punktach szo­
sy, dobrze opakowana towar, w pła­
skich koszykach. Miejscowe kółka 
rolnicze usiłują organizować handel 
bez pomocy kosztownego i zbędnego 
pośrednictwa. Mówiono mi, że owe 
dwie gminy zaspakajają w 60-eiu 
procentach zapotrzebowanie miasta 
Gdańska.

Inne trwalsze owoce jioplyną póź­
niej Wiślanym szlakiem, który umo­
żliw ił tani i łatwy eksport na wybrze­
że morskie. Sczasem, gdy rozrosną 
się już zasadzone i dopiero zaprojek­
towane sady. może polskie czereśnie, 
śliwki, gruszki i jabłka zabją swą 
obiuością skandynawskie rynki. Mo­
że one właśnie staną się źródłem przy 
szłego bogactwo tych okolic, może 
ułatwią, życie następnego pokolenia 
rolników tutejszych. Ci obecni ma­
rzą t\'ko o tem, aby przerrwac, aby 
przetrzymać złe czasy, złamać pracą 
zły los.

Anna Fudakowska.

G r M r c e  p o M t u o  ( o y t r ( i ) s t a „ » D t { i r p o ((
E m e r y t  k o l e j o w y  z  K r a k o w a  s k a r ż y  ś w i e t n e g o  p i s a r z a

K R A K Ó W  19.6. —  Zapowiada-1 W iesenberg w ystąp ił na drogę są 'k a ta  Grzj-mała Siedlecki
na ju ż oddawna sprawa o plugjat 
literack i rozpoczęła się w czoraj 
przed Sądem Okręgówym . Oskar­
żenie ma charakter groteskow y: 
ze skargą w ystąp ił em erytowany 
inspektor ko le jow y Leon W iesen­
berg, który zarzuca znanemu p i­
sarzowi i krytykow i Ad. Grzym a­
le Siedleckiemu popełnienie pla- 
gjatu  w  komedji „C zw arty  do bry­
dża", W iesenberg w r. 1916 w tea­
trze im. Słowackiego w  Krakow ie 
złożył Grzym ale - Siedleckiemu, 
który wówczas był dyrektorem 
krakowskiego teatru, dramat zaty 
tułowany „Ta jem n ica ". Następnie 
w r. 1922 w  redakcji „K u i jera  
W arszaw sk iego" oddał z prośbą o 
ocenę kilka swoich sztuk, wśród 
których znajdowała się wspemnia 

na „T a jem r ic a ".
W  maju ub. roku W iesenberg 

był w teatrze im. Słowackiego na 
przedstawieniu kom edji Grzym ały 
Siedleckiego „C zw arty  do b rydża" 
i doszedł do przekonania, że pi­
sarz naruszył jego  prawa autor­
skie, pom eważ komedja —  zda­
niem W iesenbei-ga- -oparta  jes t na 
tych samych m otywach akcji, co 
i dramat „Ta jem n ica ". Tw ierdząc 
że Grzymała Siedlecki korzystał z 
jego  pomysłów, m ając w  ręku od­
daną mu przed la ty  .Tajem nicę",

ńa je s t w  ścisłej tajem nicy, ruch 
na danym odcinku jest film ow a­
ny. Zastosowanie tej metodj po­
siada ważne znaczenie w proce­
sach, wytaczanych niesumiennym 
szoferom , jak to wykazuje przy­
kład zaczerpnięty z ostatniej kro­
niki sądowej w m ieście Chester- 
fie ld . W  pewnym dniu przed są­
dem m iejscowym  odbywała się roz 
prawa 10 szoferów , oskarżonych o 
spowodowanie nieszczęśliwych wy 
padków. P ierw szy  z szo ferów  sta­
w iony przed sędziego usiłował, 
jak zwykle w \ kręcić się. Na dany 
znak przez sędziego, oana sali są­
dowej zasłonięto i na ekran usta­
w iony za stołem sędziowskim, 
padł snop św iatła z film u, ilustru 
jącego dokładnie przebieg wypad 
ków. Przestępca, w :dząc bzezegó- 
łowo odtworzony p rzeb ieg wypad­
ków, nie m ógł ju ż w yprzeć się 
swej w iny. Reszta szo ferów  nie 
próbowała kłamać, lecz przedsta­
w iała wypadek tak, jak istotnie 
miał m iejsce. Oczyw iście szoferzy 
nie w iedzie li, że film  zademonstro 
wany ich koledze zaw iera ł sceny 
tylko z jednego dnia.

Obecnie szo ferzy  angielscy w ie

dząc, że istn ie je  za nimi precyzja 
i czułn kontrola aparatu film ow e­
go. jeżdżą znacznie ostrożn iej, 
chociaż równie »z\bko, jak  po­
przednio.

P D  A m l R I S T R A C J I
C e le m  u n ik n ię c ia  p o m y ł e k  w  w y s y ł c e  n a s z e g o  p is ­

m a , p i o s im y  S z a n o w n y c h  P r e n u m e r a t o r ó w  o d o ­

k ła d n e  I w y r a ź n e  p o d a w a n ie  a d r e s ó w .  P r z y  z m ia n ie  

a a r e s u  n a ie ż y  o p r ó c z  n o w e g o  a d r e s u  p o d a ć  d o k ła d ­

n y  a d r e s  p o p r z e d n i ,  a d y ż  w  p r z e c iw n y m  r a z ie  

z m ia n y  a a r e s u  n ie  b ę d ą  z a ła t w ia n e .

Wybicie szyb w „Wied. L i t “
przedmiotem ro zp ta w y  sądowej

W wydziale karno - administracyj­
nym Sądu Okręgowego toczył się 
wczoraj proces ośmiu studentów, o- 
skarżonych o demonstracje i zakió 
cenie spokoju publicznego Młodzież 
akademicka zwołała wiec w gmachu 
stowarzyszenia techników. Tcmaiem 
zebrania mial być uchwalony przez. 
B. B. projek’  Konstj hieji. IV ostat­
niej chwili policja nie dopuściła do 
wiecu tak, że młodzież zaczęła sie 
rozchodzie grupkami.

■Jedna grapa udała się na ul Tasną 
wznosząc po drodze okrzyki przeci­
wko projektowi Konstytucji. Draga 
grupa skierowała Sie w stronę pl. 
marsz Piłsudskiego. IV stronę witry­
ny ./Wiadomości Literackich" posy­
pały się kamienie. Duża sz\bn wy­
siewowa redalcii została rozbita.

Tolicja zatrzymała ośmiu akademi­
ków pod zarzutem wybicia szyby i 
wznoszenia okrzyków przeciwko pro­
jektowi Konstytucji. W  drodze ad­

ministracyjnej Starostwo Grodzkie 
ukarało studentów trzytygodniowym 
bezwzględnym aresztem. Skaz.au za 
apelowali.

Nu przewód sądowy nie zjawił się 
.ieden ze świadków oskarżenia, wy- 
dawea „Wiadomości Literackich" p. 
Borman. Nadesłał on list z zawiado- 
mYnicm, żc na przeciąg sześciu tygo­
dni opuścił kraj, udając się zagrani*-' 
?ę Obrońcy oskarżonych zgłoś i 
wniosek o delegowanie policjanta do 
p. Bormnna w celu ustalenia, czy 
świadek istotnie wyjechał. Sąd przy­
chyli} się do tego i policjant odna­
lazł p. Bormnna, który w towarzy­
stwie funkcjonariusza policyjnego 
zjawił się na rozprawie.

Po wysłuchaniu obrońców oskarżo­
nych adwokatów Jana Optata Soko­
łowskiego Dorożyńskicgo. Pawskic- 
go, sad skazał czte-ech studentów na 
grzywnę po 200 zł. z zamianą na a- 
reszt, pozostałych zaś po 100 zł.

Pod zarzutem należenia do K.P.P.
s t a n ę ł a  c ó r k a  s ę d z i e g o

Przed  Sadem Okręgowym  st t- policjanta. W  tym czasie panian- 
nęła w czora j 19-letnia Halina K. I l;a przystanęła na u licy obok
córka sędziego, oskarżona o 
przynależność do nartji komuni­
stycznej i w yp isyw anie haseł w y­
wrotowych.

H alina K. zatrzym ana została 
w  tow arzystw ie m łodego chłopa­
ka Jerzego W ajn traaba na go rą ­
cym uczynku wypisywania na 
transform atorze tram wajowym  
komunistycznego hasła. Do u ję­
cia dziewczyny przj czyn ił się je ­
den z przechodniów, który zauwa 
żył, że w  korytarzu domu na pl. 
W ilsona 1 jakaś młoda niew iasta 
pisze coś ołówkiem  na ścianie. 
Zainteresował się tem i kiedy 
dziewczyna razem  ze swoim towa 
rzyszem  w js z la  z korytarza pod­
szedł do ściany i p rzeczyta ł: 
.Niech ży je  7 listopad! AValczmv 

w obronie rew olucji hiszpań­
skiej !“

Przechodzień  udał się za ta je ­
mniczą parą i o swoich spostrze­
żeniach zawiadom ił napotkanego

transform atora i znowu coś pisa­
ła. W  tym  momencie poHcjant za 
trzym ał parę.

Podczas rew iz ji osobistej znale 
zmno w  torebce dziewczyny blocz 
ki Mopru na składki dla w ięź­
niów politycznych oraz kilkanaś 
cie pojedynczych odezw komuni­
stycznych i anrchistycznych.

W  stosunku ao tow arzysza pa­
nienki śledztwo zostało umorzo­
ne z braku dowodów. H alina  K. 
stanęła zaś przed Sądem, ppzed 
którym  nie przyznała się do u- 
działu w  p a rtji komunistycznej. 
Zadeklarowała się jako gorąca 
zwolenniczka socjalizm u. P racu ­
jąc w  redakcji „Robotn ika" znała 
zla kilka nadesłanych do pisma 
anonimowo druków komunistycz­
nych i m iała je  w łaśn ie przy  so­
bie w  torebce.

Sąd Okręgowy skazał Halino 
K. na dwa lata  w ięzien ia  z zawie 
szeniem kary na la t pięć.

CZY N A D  M O RZE , C Z Y  T E Z  W  GÓRY 

CHCESZ S IĘ  U l) AC N A  L E T N IS K O ,

N IE  P R Z E R A Ż A  C IĘ  O D LE G ŁO ŚĆ  

«  i M O L  O  T  E M -  W SZĘD ZIE  B L IS K O !

dową ze skargą, dom agającą się 
zasądzema od Grzym ały S iedlec­
kiego a.OOO.zł. oraz wydania zaka­
zu dalszego w ystaw ian ia „C zw ar­
tego do brydża".

N ieobecnego Grzym ałę S ied lec­
kiego zastępował adwokat, prze­
cząc jakoby Grzjm r.la Siedlecki 
kiedykolw iek czytał „Ta jem n icę ". 
IV czasie prowadzenia teatru im. 
Słowackiego Grzymała Siedlecki 
orrzym ywał w ie le  grafom ańskich 
sztuk, których sam nie p rzeg lą ­
dał, tylko oddawał sekretarzow i 
teatru. W iesenberg natomiast zna 
ny jest dyrektorom teatrów* ze 
swej natarczywości i uporu. Skar 
żacy ciągle usiłuje skłonić jakiś 
teatr do w ystaw ien ia jego  sztuki. 
Również według wyjaśnień adwc-

w  „K ur*
jerze W arszaw skim " nigdy nie 
w idzia ł sztuk W iesenberga.

Ostatecznie obrona zapropono­
wała powołanie św iadków z po­
śród członków redakcji „K u rje ra  
W arszaw skiego" dla przeprowa­
dzenia dowodu iż w „K u rje rze  
I i  arszawskim M iesenberg nie 
składa! sw ojej sztuki. D la oceny 
zaś czy zaszedł fak t naruszenia 
prawa autorskiego, zaproponowa­
no powołanie p ro f Zolla. W iesen­
berg wnosił, ażeby zwrócić się do 
Akadem ji L itera tu ry  o delegow a­
nie rzeczoznawcy. Sąd zażądał od 
etron zgłoszen ia na piśm ie naz­
w isk rzeczoznawców. Na tem 
wra wg przerwano, odraczając ją  
do czasu złożenia odpowiednich 
wniosków.

Oślepiano słoniki dla zarobku
M a s o w e  c h w y t a n i e  s ł o w i k ó w  n a  w s i

PIOTRKÓW , 19.0. Tow oolo-ony 
zwierząt w PiotrkowY otrzymało 
meldunek, iż t c  wsi Mokro pod 
Piotrkowem, dokąd mieszkańcy mia • 
sta czysto przyjeżdżają słuchać treli 
słowików, —  wyłapali słowiki: pe­
wien robtnik z Bugaia i enier. urzę­
dnik pocztowy z Piotrkowa. Ba-ha-

rzyńey dla ułatwienia połowu usta* 
wiali w krzakach klatki z samiczka­
mi, a wokół nich zastawiali sidła. Na- 
slępnie złapane ptaki oślep:ali, aby 
.ie zmusić do śpiewania Podobno o- 
baj maja w domu po kilkadziesiąt e- 
slcpionych słowików, które sprzeda­
ją.-

Ojciec i brat zabili łopatami
z n ę c a j ą c e g o  s i ę  n a d  1 0 - I e t n ią  d z i e w c z y n k ą

P ŁO C K  19.6. —  W e węi Perki 
na tle porachunków osobistych po 
b il; się Jan W iśniewski i Jędrze­
jak. W iśn iewski nożem Jędrzeja­
kowi pokrajał całą tw arz; gdy Ję­
drzejak padł na ziem ię zlany 
krw lą, W iśn iewski norzucił go, a- 
żeby pójść porachować z drugim  
przeciwnikiem , z rodzina M a jew ­
skich w  W ęg rz j nowie. Gdy p rzy­
był do W ęgrzynowa, było już póź­

no : M ajewscy spali. W iśn iewski 
wszedł po cichu do ich m ieszka­
nia. ściągnął z łóżka 10-letnią có- 
.reczkę M ajewskich Anielę i zadał 
je j 7 ran nożem Krzyk  córki zbu­
dził M ajewskiego, który chwycił 
sipkierę i rzucił się na napastni­
ka. Zaczęła się krwawa walka. Na 
pomoc Majewskiemu przyszedł syn 
Jan z łopatą. W bójce bestja lsk iej 
napastnik padł wkrótce trupem,

Obrabowana schronisko turystyczne
B e s k i t l a c n i

Najw yższym  szczytem w grzb ie 
cie granicznym  m iędzy woj, kra- 
kowsKic-m, a woj. Śląskiem, który 
ciągnie uię od Bielska do Istebnej 
i Zwardonia, jest Skrzyczne 
Cl.250 rn.it szczyt wyższy o prze­
szło 30 m od niedalekiej Bara­
niej Góry (1.214). Poa szczytem 
tym  posiada niem ieckie tow arzy­
stwo turystyczne, Beskidenyereiii 
w Bielsku schronisko turystyczne.

Ostatnio schronisko" to padło 
o fia rą  włamania, przyezem  skra­
dziono cały inwentarz, szczegól­
nie koce, m aterace i urządzenia 
kuchenne. W obec tego zarząd Be 
skidenvereinu pow iadom ił w ła ­
dze, że schronisko narazie zna j­
duje się w  stanie nienadaj^cym  
się ao użytku, a o jego  nowem y - 
rządzeniu wydany będzie kom „ 
nikat. "  *

B u d o w l a n o - M i e s z k a m o w ą  B . G. K .  na K o l e
Dojazd tramwajami 9 ■ W. Otwarta od 9 do 19-ej

Z  m u z y k i

Popisy absolw entów
Odbył się doroczny popis ucz­

niów W yższej Szkoły M uzycznej 
i W arsz. Tow . M uz.) z udziałem 
orkiestry, chórów i solistów - in­
strum entalistów. N a  dobro Szko­
ły zapisać należy posiadanie w ła ­
snej zupełnie n iezłej ork iestry 
uczniowskiej (zw łaszcza dobrego 
kwintetu sm yczkowego).

Dyrygowało dwóch młodych ka­
pelmistrzów* klasy dyrygentów  
prof. B. W o lfs ta la : E. N iem iro  i 
B. Iln ick i. Obaj są n iew ątp liw ie 
b. zdolnymi muzykami, szczegól­
nie E N iem iro  zaprezentował się 
ciekaw ie wykonaniem Serenady 
M ozarta „E in e  kleine Nachtmu- 
sik“ . Skrzypek Chumek, uczeń 
Michałowicza, odegrał muzykal­
nie i poprawm e technicznie kon­
cert skrzypcowy M ozarta (n a jle ­
piej wypadła I I  cz. i kadencja), 
potem zaś, w raz z Pelcem  i N ie ­
miro, —  trio Dworzaka.

Zgranie w  zespołach kameral­
nych kl. kameralnej p ro f. L . Bi- 
nentala zasługuje na specjalne 
podkreślenie zarów*no w w*yn e- 
nionem trio, jak  i w Sonacie 
P ranek’a na skrzypce (Neuma- 
nówna) i fortep ian  (R yndów na), 
lub sonacie Kreutzetx>wskiej Bee- 
thovena (doskonała pianistka p. 
D enówna).

Ghór Szkoły Organowej pod 
dyrekcją prof. T  Czerniawskiego 
o dobrze skoordynowanych glo ­
sach wykonał dwa utwory V itto- 
ria i PaJestrtny oraz „A n geb  et 
ArchangeK " Mak)akiewir7.a, po- 
c-em utalentowany pianista Zb.

Grzybowsk odegrał z dużą kul­
turą i poczuciem barw sprawnie 
teczniczm e szereg utworów Cho­
pina.

Pozatem  usłyszeliśmy nastrojo­
w y  śpiew T . N o llie r  - Mazairkie- 
w iezow ej (dobrze postawiony alt, 
em isja dobra i jednosta jna ), ucz, 
kl p rof. P. Ś liw ińskiej, k tóry w y­
konała b! muzykalnie p,eśni 
Brahms‘a i a rję  Massenet‘a.

W  sali Konserwatorjum  odbył 
się drug: popis abselwentum Pań ­
stwowego Konserwatorjum  Mu­
zycznego częściowo z udziałem 
sił, które brały ju ż udział w  I-ym  
popisie. Przedewszystkiem  więc 
wybitn ie utalentowany skrzypek 
St. Jarzębski wykonaniem b. trud 
nego programu (K re is le r , Beetho 
ven, W ieniawski, Szym anowski), 
potw ierdził doskonałą op in ję o 
swych świetnych kw alifikacjach  
młodego w irtuoza. Poza nim na u- 
wagę zasługuje gra  p. B. F inkiel- 
szteinówmy (k l. fortep . p ro f. Drze 
w ieck iego ), in teligen tnej p ian i­
stki o dobrej technice, sile i so­
lidnych podstawach. D. T a flow i-  
czowa, uczenica p ro f. Turczyń- 
kkiego, zaprezentowała się jako u- 
zdolniona pianistka o dobrej pal­
cowej technice. E. Kotkowska 
(ucz. p ro f. L e fe ld a ) pianistka, 
gra twardo, ciężko i bez polotu, 
stąd akademicko i bezbarwnie. 
Organista W. W idomski (ucz. 
prof. Bratkowskiego), zaprezentto- 
w ał się poważnie w  utworach 
Buxtęhade'go j V iern e ‘go.

M ichał Kondracki.


